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Szósty Walny Zjazd
Z w iązku  Z a k ła d ó w  G raficznych  i W yd aw n iczych  n a  P o lsk ę  Z ach od n ią  

z s ied z ib ą  w  P ozn an iu

odbędzie się

w  sobotę, dnia 21 sierpnia b. r.
o godzinie 7 wieczorem  

n a  sa li O grod u  Z o o lo g iczn eg o  w  P ozn an iu
z następującym  porządkiem o b ra d :

1. O tw arcie W alnego Zjazdu. 5. W nioski (ogłoszone w num erze 32 „P rzeg lądu
2. S praw ozdanie Z arządu  Głównego. Graficznego i Papierniczego").
3. Z atw ierdzenie sp raw ozdan ia  i obrachunków . 6. W ybór m iejscow ości przyszłego W alnego Z jazdu.
4. W ybór Z arządu  Głównego. 7. Zakończenie Z jazdu.

Zw iązek podejmuje swych członków kolacją* w ydaną z powodu Zjazdu. 

Zarząd Głów ny:

Edward Pawłoivski, . Jan Kuglin, Leon Lałowski, Edward Krtig/ewski,
prezes Związku i O kr. na  m. Poznań w iceprezes i prezes O kr. W lkp. sekretarz . skarbnik.

Edward Stefanowicz, Kazimierz Ziętowski-, Stanisław Bok, Teodor Kryg,
prezes O kręgu  Pom orskiego d e legat O k r W ielkopolskiego. de legat O kr. Pom orskiego. sekretarz  generalny.

*) § 26. D la praw om ocności W alnego Zjazdu w ym aganą jest obecność przynajm niej jednej trzeciej ilości członków Związku. 
W  razie nieprzybycia dostatecznej liczby członków odbyw a się godzinę później ponowny W alny Zjazd, prawom ocny bez w zględu na 
liczbę obecnych.
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O p rasie  w  F inlandji.
(Dokończenie z nr. 32.)

Gdy w r. 1914 w ybuch ła w o jna św iatow a, w a lk a  
przeciw  p rasie  w yolbrzym iała . W  m iejsce regu la r- 
n ych  śledztw , k tó re m iały  ja k i ta k i pozór praw ny, 
n a s ta ły  p raw a  w yjątkow e. K ary p ieniężne s ta ły  się 
coraz w ięcej d rakońsk iem i, w y g n an ia  lub w ypędze­
n ia  w ydaw ców  i red ak to ró w  m nożyły się. C enzura 
w ojenna sza la ła  w prost, słów ko n iew inne spow odo­
w ało n ieraz zgubę, pom im o że p ra sa  fin lan d zk a  nie 
zam ierza ła  n aw e t w  jak iko lw iek  sposób szkodzić ro ­
sy jsk im  spraw om  w ojskow ym . N iew olno było naw et 
p isać o sp raw ach  ogólnych, w szystk ich  dotyczących. 
W  r. 1916 zakazano n aw et w ym ienić nazw isko R aspu­
tina , po jego zam ordow aniu  jed n ak  wolno było p i­
sać o n im  w pełnej m ierze.

W alk a  p ra sy  fin landzk ie j przeciw ko system ow i 
ro sy jsk iem u  by ła  dziełem  w ielk iem  w ychow ania  po­
litycznego. P rzekonano  się, że przyszłość F in la n d ji 
w zw iązku z R osją nie m a  rac ji bytu . P rzystąp iono  
więc do u g ru n to w an ia  idei sam odzielności F in lan d ji, 
s ta ra ją c  się ją  w yw alczyć siłą  woli. P a trjo ty czn y  
k ieru n ek  p ra sy  w zm ocnił i rozszerzył siłę jej, da jąc  
jej zarazem  id ea ln ą  i m o ra ln ą  podstaw ę w iern ą  do­
tychczasow ej tradycji.

Obecnie w ychodzi we F in la n d ji około 400 pism , 
z tych  136 gazet. Z n ich  108 w  języku  fin landzk im  
i 28 w szw edzkim . W szystk ie one są o rg an am i roz­
m aity ch  p arty j. N ajgłów niejsze z n ich  w ydaje p a r tja  
narodow ej u n ji (u m iark o w an a p a r tja  p raw icow a 
Finlandczyków ). Dziesięć gazet w ychodzi codzien­
nie, re sz ta  perjodyeznie. P a r t ja  postępow a m a 6 
dzienników  i m n ie jszą  ilość perjodycznych. A grarju - 
sze (p a rtja  ra d y k a ln a  chłopska) w ydaje około tuzin  
gazet, ukazu jący ch  się w yłącznie n a  prow incji. Rów­
nież tyle gazet w ydaje p a r tja  socjal-dem okratyczna, 
k tó ry ch  n ak ład  jes t bardzo pow ażny. Ale i kom uniści 
m a ją  swe pism a, k tó re  jednak , m niej k u ltu ra ln ie

Z aczątk i d ru k arstw a  w  Turcji.
D ru k arstw o  odpow iadało  potrzebom  k u ltu ry  

c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i przez to w yw arło  ta k  głę­
boką i trw a łą  działalność. Tem  m niej działało  d ru ­
karstw o  n a  św ia t m ah o m etań sk i, k tó ry , pom im o 
styczności z k u ltu rą  Europy , n a  k ilk a  w ieków  w stecz 
obojętnym  pozostał w zględem  d ru k a rs tw a . W  Azji 
rozszerzył się w ynalazek  sz tuk i d ru k a rsk ie j w pierw  
n a  posiad łości angielsko-indyjsk ie . Chiny do dzisiej­
szego d n ia  u p ra w ia ją  swój p ierw otny  sposób d ru k u . 
W  K onstan tynopolu  zaprow adzono sztukę d ru k a rsk ą  
dość rychło , bo w r. 1488 i to przez Żydów i chrześci­
jań sk ich  A rm eńczyków , k tó rzy  zarazem  objęli rolę 
pośredn ic tw a m iędzy k u ltu rą  eu ropejską i az ja tycką. 
T urkom  sam ym  w ydaw ało  się, jakoby  przy sztuce 
d ru k a rsk ie j „d jabeł m aczał swe pazury", a ducho­
wieństwo' starało ' się ich w  tem  m n iem an iu  u tw ie r­
dzić. Pod  tym  w zględem  duchow ieństw o ówczesne 
w szelkich  w yznań było jednej m yśli. In sty n k to w n ie  
s ta ran o  przeciw staw ić się w szelkim  środkom , szerzą­
cym  wiedzę.

M uzułm ańczyk przejęty  był nadzw yczajną m i­
łością narodow ą do rękopisów , z k tó ry ch  poznał Ko­
ran , łiis to rję  k ra ju  i w ieszczy sw ych. K o nstan tyno­
pol m ia ł ca łą  ilość zakładów , w k tó ry ch  pisarze za­
jęci byli p rzep isyw aniem  n aju lu b ień szy ch  dzieł a rab ­
skich i tu reck ich , ozdobionych kolor, in ic ja łam i i or-

działa jąc, nie m a ją  zbyt w ielk ich  nak ładów . Z 28 g a­
zet szw edzkich u k azu je  się tylko 5 dziennie.

Z powyższego w idzim y, że F in lan d ja , m ając  m a­
łą  ilość ludności, m a jed n ak  dosyć p o k aźn ą  liczbę 
gazet, czy tanych  przez w szystk ie k lasy  narodu . 
Z d rug iej s tro n y  jed n ak  n ak ład  n iek tó rych  jes t sto ­
sunkow o m ały . Cztery najg łów niejsze dziennik i 
w Plelsingforsie w y d a ją  razem  40 000 egzem plarzy 
a  n ak ład  gazet z p row incji dochodzi ledwo do 10 000. 
Są rów nież i tak ie  gazety, k tó re naw et ty s iąca  n a ­
k ład u  nie m ają.

W ielka ilość dzienników  tłum aczy  się przede- 
w szystk iem  z pow odu bardzo rozległych połaci k ra ­
ju , dalej tem , że k ażd a  p a r tja  chce m ieć jak  n a j­
w iększą ilość gazet. S tan  ten  w yw iera  n a tu ra ln ie  
bardzo n iekorzystny  w pływ  n a  budżet w ydaw nictw . 
Dochody głów ne przedew szystk iem  zależne są tylko 
od ilości abonentów , a  ekspedycja gazet je s t m n ie j­
szą aniżeli w innych  k ra jach . Ceny ab o n am en tu  są 
bardzo n isk ie  i s ta rczą  ledwo n a  pokrycie kosztów  
pap ieru .

P rzedew szystk iem  w czasach k ryzysu  ak tua lno - 
ekonom icznego źródła dochodu z ogłoszeń w prost 
w ysychają. N aw et najg łów niejsze i najpoczytniejsze 
o rgany  m a ją  n atenczas bardzo m in im aln e  zyski.

N iektóre dzienn ik i m a ją  swe w łasne d ru k a rn ie , 
w k tó ry ch  w ykonuje się inne prace, przez co ew en­
tu a ln e  s tra ty  się w yrów nują . B ardzo często gazety 
ap e lu ją  do dobroczynności naro d u , ra tu ją c  przez to 
w ydaw nictw a przed ru in ą , k tó re  n igdy  nie były 
p rzedsięb io rstw am i, zakro jonem i n a  wyzysk, prze­
ciwnie, są one dziełam i in te lek tu a ln em i, służącem i 
pew nym  ideom .

Pom im o jej krytycznego położenia p ra sa  fin ­
lan d zk a  jes t zupełnie n ieza leżna od k ap ita lizm u . By­
łoby krzyw dą, gdyby pow iedziano, że k iedyś służyła  
p ryw atnym  in teresom  finansow ym  lub  handlow ym . 
W ydaw nictw a s to su ją  się ściśle do zap atry w ań  k ra ­
ju  i p artji. S tare tradyc je  nie pozw alają  n a  inny

nam en tam i, w ykon, artystycznie, dlatego też słusznie 
były  ozdobą ówczesnych bib ljo tek  i d u m ą ich w łaśc i­
cieli. K sięgi te, opraw ione w zielony lub czarny kor- 
duan , z fu tera łam i, um ieszczano w szafach za szkłem  
lub k ra tam i. N a g rzb ie tach  ich  w yczytać było m ożna 
ty tu ł księg i i nazw isko au to ra , w ykonane złoconeuii 
l i te ra m i.

Dopiero n a  p o czątk u  18-go w. zapanow ał inny  
duch  u  m ah o m etan  w ykształceńszych , dążący do za­
prow adzen ia d ru k a rs tw a  w T urcji. Było to w czasie, 
gdy T u rc ja  coraz w ięcej tra c iła  n a  sw em  znaczeniu  
wobec E uropy, n a  k tó rą  dotychczas p a trza ła  lekce­
ważąco. Posłow ie su łtan a , w ysłan i do m ocarstw  eu ­
ropejsk ich , s ta ra li  się poznać życie i zw yczaje euro­
pejskie.

W  pierw szej lin ji P ary ż  m iał im  dać sposobność 
do obserw acyj naukow ych  i zachęty  do now ości. P o ­
seł tu reck i M ehem et, k tó ry  ze synem  sw ym  Said 
w  r. 1720 przybył do P aryżu , za in teresow ał się prze­
dew szystk iem  d ru k a rs tw em  o tyle, że pow ziął m yśl 
zaprow adzen ia d ru k a rs tw a  w K onstan tynopo lu  ce­
lem  w y k o n an ia  d ru k u  w szelkich  ksiąg . Po pow rocie 
sw ym  do ojczyzny znalazł w Ib rah im ie  E fendi *) oso­
bistość, k tó ra  z zapałem  i zrozum ieniem  p rzy stąp iła  
do dalszych w ykonań. Ib rah im  był, w edług  źródeł

*> Efendi =  tytuł tureckiego urzędnika luib 'uczonego.
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k ieru n ek , k tó ry  zresztą byłby niem ożliw y ze wzglę­
du n a  opinję publiczną.

T rudności finansow e nie dozw alają  rów nież 
w spółpracow ników  należycie opłacać. Pom im o to 
położenie m a te r ja ln e  fin landzk ich  redak to rów  jest 
dość znośne i dobre.

Jak i w pływ  w y w iera ją  gazety fin landzkie i jak a  
jes t ich  treść?

G azety fin landzkie , zrozum iałą  rzeczą, m a ją  cha­
ra k te r  p ryw atny , o ile nie są w iązane program em  
p a rty jn y m . R ów nają się one gazetom  szwedzkim , 
k tó re  im  technicznie służyły  jako  wzór, jednakże aż 
do dzisiejszego dn ia  nie p rzy ję ły  tech n ik i am ery k ań ­
skiej. W. p isow ni u żyw ają  zw ykle p lu re l w p ierw ­
szym  p rzy p ad k u  „m y“, tj. ró żn ią  się od gazet f ran ­
cusk ich  lub  duńsk ich , w k tó rych  odznacza się per- 
sonalność i indyw idualność  każdego lite ra ta . Dzien­
n ik ars tw o  fran cu sk ie  jest in d y w id u aln e  i artystyczne 
i m a upodobanie w duchow em  przekp iw an iu , s ta ra ­
jąc się za in teresow ać czytelników . Ton gazet fin ­
landzk ich  jes t zupełnem  przeciw ieństw em  pow yż­
szych, je s t pow ażnym , naw et nudnym . S ta ran iem  
ich jes t objektyw ność i p u n k tu aln o ść . Ton zw alcza­
jących  się p a r ty j jes t spokojny  i pow ażny, n ieraz su ­
chy i jak b y  m dły, co jest jed n ak  g w aran c ją  su m ien ­
ności. i honoru .

Objętość gazet fin landzk ich  jes t dość obszerna. 
W  H elsingforsie dzienn ik i po ranne w ychodzą prze­
ciętn ie w objętości 10—12 stron, a  w n iedzie le‘i św ię­
ta  do 20 stron  dużego fo rm atu  (do 7 łam ów). Treść 
po lityczna i lo k a ln a  jes t najobszern iejsza , ogłoszeń 
bardzo m ało. O ficjalne w iadom ości o trzy m u ją  m iej­
sce pierw sze. R ubryka k a rn a  n ie w yw iera we F in ­
lan d ji tak iego  w pływ u n a  czy te ln ika  jak  u  nas. Mor­
derstw o, k tó re  dostarczyłoby u  n as m a te r ja łu  n a  k il­
k a  dni, w spom ina się tam  w k ilk u  słow ach. K ore­
spondenci gazet fin landzk ich  są w ielk im i zw olenni­
k am i w yw iadów , k tó re n astęp n ie  bardzo obszernie 
i g run tow nie  się ogłasza. Obszerną ru b ry k ę  obejm u­
ją  rów nież now ości z dn ia, tj. w iadom ości zaręczy-

tu reck ich , rodzonym  W ęgrem , k tóry , p rzy jąw szy  Is ­
lam , w stąp ił w służbę su łtan a . Był on dzielnym  żoł­
nierzem  i w ielk im  lubow nik iem  wiedzy, m ów iącym  
językam i: ojczystym , tu reck im , fran cu sk im  i w łoskim . 
Nie m ógł on p rzystąp ić  do w y k o n an ia  dzieła swego 
bez w iedzy i p o p arc ia  ze strony  panującego , tem  
m niej, że ze strony  w szechw ładnego duchow ieństw a 
m uzu łm ańsk iego  z najw yższym  k ap łan em  n a  czele 
oczekiw ał najw iększych  trudności.

Ib rah im  s ta ra ł  się więc n a  w stępie rozw inąć swój 
p lan  przed osobam i najw pływ ow szem i, p rzed k ład a­
jąc im  dziełko p rzez 'n ieg o  nap isane , w k tó rem  opi­
su je  w ielkie zyski „ tak  korzystne j i g łębokiej idei 
sztuki", zw raca jąc  zarazem  uw agę n a  duże jej zna­
czenie d la  podn iesien ia  w ychow ania ludow ego i n a ­
rodowego. Dalej w skazuje n a  to, że przez zap ro w a­
dzenie sz tu k i d ru k a rsk ie j będzie m ożna m ieć gw a­
ran c ję  u trzy m an ia  n ad a l najlepszych  i n a jcen n ie j­
szych dzieł, k tó re  n ieraz przez ogień lub  inne n ie­
szczęścia w k ra ju  u leg ły  zniszczeniu, o..czem dowodzą 
częste n ap ad y  n a  k ra j a o sta tn io  zniszczenie drogo­
cennych a rab sk ich  rękopisów  przez n ap ad  Hiszpa- 
ńów.

Szczęściem  d la  Ib rah im a  i jego in ic ja to ra  było 
to, że ów czesny w ielki w ezyr D am et był p rzy jacie­
lem w iedzy i sztuk  p ięknych  i p rzeciw nik iem  fan a­
tycznych ziom ków  sw ych przeciw nych k u ltu rze  euro­
pejsk iej. D am et zajął się szczerze przedsięw zięciem

nowe, ślubne i urodzeń, dalej złote gody i w ydarze­
n ia  h istoryczne. Od czasu zw ycięstw a F inlandczy- 
ków  w g rach  o lim p ijsk ich  urosło  rów nież za in te re­
sow anie do sportu , k tó re  jed n ak  z czasem  znow u 
zm alało  a  ru b ry k a  sportow a w następstw ie  zajęła 
w gazetach  m iejsce podrzędne.

Życie ekonom iczne coraz w ięcej budzi za in te re ­
sow ania. N aród fin landzk i bardzo za jn iu je  się w ie­
dzą i sz tu k ą  p ięk n ą  i m a  rów nież w ielu  k ry tyków  
lite rack ich , k tó rych  prace, dotyczące zagadn ień  k u l­
tu ry  k ra ju  i zagranicy , po części w dzienn ikach  n ie­
dzielnych są  um ieszczone.

P o lity k a  zag ran iczna w yw iera rów nież w ielki 
w pływ  n a  n aró d  fin landzki. Podczas p an o w an ia  ro ­
syjskiego o trzym yw ano w iadom ości z zagran icy  d ro ­
gą przez L en ingrad , opracow ane w du ch u  rosy jsk im . 
Jedynie w iadom ości ze S k an d y n aw ji dochodziły 
w prost. Dzisiejszem  oficjalnem  b iu rem  jes t ag en tu ­
ra  fin landzk ie j p rasy  (Soum en T ie to to im isto /F inska 
N otisbyran), k tó ra  w łączności jes t z w szelkiem i za- 
g ran icznem i b iu ram i telegraficznem u Oprócz tego 
dzienn ik i helsingforsk ie  m a ją  sw ych zagran icznych  
korespondentów , n ad sy ła jący ch  n ie ty lko  a r ty k u ły  
ale i telegram y: N iektóre z dzienników  m a ją  w łasne 
b iu ra  odbiorcze, odbiera jące w pew nych godzinach 
d n ia  bezpośrednio w iadom ości z Europy.

Z chw ilą  p ro k lam ac ji niepodległości F in lan d ji 
p ra sa  jej zna lazła  się w now ej, n igdy  jej n ieznanej 
sy tuacji. Podczas gdy daw niej nie by ła  w stan ie  
i przyzw yczajona w m yśl w łasnych  in teresów  dążyć 
za p o lity k ą  europejską, to z chw ilą  w olności k ra ju  
sy tu ac ja  się zm ieniła. W początkach  ze strony  N ie­
m iec - - jak  to zw ykle i wszędzie byw a — staran o  
się sy tuację  opanow ać, z czasem  jed n ak  p ro p ag an d a  
ze s tro n y  narodow ej ob jęła swe daw ne p raw a  i p ra ­
sa  fin landzka, m ając  do dyspozycji m a te r ja ł zag ra­
niczny, p o tra fiła  tenże d la  in teresów  w łasnego k ra ju  
zużyć. Z rozum iałą jes t rzeczą, że dzienn ik i poszcze­
gólnych organizacyj p a rty jn y ch  sym patyzow ały  
z tym  lub ow ym  narodem . Pom im o tej ew olucji ton

Ib rah im a , n iem niej za in te reso w an ia  w yw ołało to 
przedsięw zięcie rów nież u  innych  tu reck ich  m ężów  
stanu . Również i su łtan  A chm ed III bardzo przy­
chylnie zap atry w a ł się n a  przedsięw zięcie D am eta.

Ze s tro n y  duchow ieństw a m uzu łm ańsk iego  prze­
ciw staw iono się energicznie zaprow adzeniu  d ru k a r­
stw a, rów nież i ze s trony  rządow ych u rzędników  sta- 
ro tu reck ich , b iorących w obronę pisarzy, za tru d n io ­
nych kopjow aniem  ksiąg , u trzy m u jący ch  się z p racy  
tej. W reszcie pogodzono obie p artje , zapew niając 
M uftfego  *), że w szelkie księg i r e l i g i j n e  w yko­
nane zo stan ą  s ta ry m  sposobem . M ufti n astęp n ie  dał 
zezwolenie n a  d ru k  w szelkich  innych  dzieł, opiew a­
jących o języku arabsk im , h is to rji i wiedzy, a su łtan  
udzielił Ib rah im ow i dyplom , u p ra w ia jący  go do u rz ą ­
dzenia d ru k a rn i tu reck ie j w K onstan tynopolu , n a d a ­
jąc m u zarazem  ty tu ł cesarskiego d ru k arza . Było to 
w r. 1726. Ib rah im ow i zostaw iono zupełnie dowoli 
u rządzenie i prow adzenie d ru k a rn i. Obowiązkiem  je­
go przedew szystk iem  było, przed rozpoczęciem  d ru k u  
dzieła s ta ra ć  się o zezwolenie u  w ielkiego wezyra. 
B yła to w łaściw ie d ru k a rn ia  „cesarsko-tu recka", po­
niew aż w szelkie ko sz ta  n a  u rządzenie jej pokryw ano 
ze sk a rb u  państw ow ego, a pensje  d la  personelu  p ła ­
cono z cesarsk iej kasy  celnej.

*) Mufti =  duchowny Hub uczony, wykładający koran.
(Ciąg dalszy nastąp i.) Sławski.
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p rasy  fin landzk ie j w politycznych zagadn ien iach  po­
został bardzo m iarow ym , szanu jącym  n eu tra ln o ść  
i bezparty jność.

P ra s a  p ro w in c jo n a ln a  op iera  się we w szystkiem  
n a  p rasie  w ielkom iejsk iej, z k tó re j czerpie w iado­
m ości i je s t jej n ie jako  podległą.

W  pow yższem  s ta ra liśm y  się zobrazow ać stan  
a k tu a ln y  p rasy  fin landzk ie j, po tw ierdzający  jej zdol­
ność. Z pew nością m a ona  jeszcze pod w ielu  w zglę­
dam i b rak i, jedno ona jed n ak  posiada, co jes t b a r­
dzo w ażnem  i chw alebnem : d o b r ą  m o r a l n o ś ć  
d z i e n n i k a r s k ą .

M oralność ta  podczas perjody  prześladow ań  
w zm ocniła się i kroczy n ad a l d rogą tradycy j i cen­
nej dziedziczności. ____  Poraj.

T eror stra jk ow y .
„R zeczpospolita" z dn ia  5. bm. donosi:
„Nocy ubiegłej do zakładów  graficznych B raci 

Straszew iczów , u lica  Leszno 112, w k tó ry ch  część 
pracow ników  d ru k a rsk ich , uchyliw szy  się od s tra j­
ku, k o n ty n u u je  sw ą pracę, w d a rła  się podstępem  g ru ­
pa napastn ików , złożona z około 20 osób.

Z atrzym aw szy u  w ejścia  dozorcę, n ap astn icy  roz­
bili n as tęp n ą  bram ę, w iodącą do h a li m aszyn, po- 
czem rozpoczęli po szu k iw an ia  m aszyn  d ru k a rsk ich  
i n ie s tra jk u jąc y ch  pracow ników . Z achow anie się n a ­
pastn ików  n iedw uznacznie św iadczyło o zam iarze 
zdem olow ania m aszyn i d o konan ia  sam osądu  nad  
„ ła m is tra jk a m i11.

Tym czasem  obudzeni ha łasem  m ieszkańcy  dom u 
wszczęli głośny alarm , p ra cu jący  zaś funkc jonarjusze  
zakładów  graficznych p rzybrali pozycję obronną. 
W obec tak iego  obro tu  rzeczy n ap a s tu ją cy  salw ow ali 
się ucieczką. P rzyby ła  w krótce potem  policja, w dro­
żyła energiczne śledztw o, k tó re  doprow adziło do u ję ­
cia dw óch uczestn ików  n ap ad u : n iejak iego  K arpo­
wicza i Bąkow skiego.

Należy dodać, że p rzykry  incyden t, jak i m iał 
m iejsce w lokalu  zak ładów  B raci Straszew iczów , nie 
jes t sporadycznym  w ypadkiem . R okow ania m iędzy 
w łaścic ielam i d ru k a rń , a  s tra jk u jąc y m i p raco w n ik a­
m i tk w ią  w dalszym  ciągu n a  m artw ym  punkcie wo­
bec n ieustęp liw ości s tra jk u jąc y ch .11

Z ch w ili b ieżą cej
Obchód 25-łecła pracy zawodowej. W  sobotę,

7 b m. w ieczorem  obchodziła D ru k a rn ia  K ujaw ­
ska w Inow rocław iu  uroczysty  obchód celem 
uczczenia m istrza  d ru k a rsk ieg o  p. Lachow skiego, 
k tó ry  w dniu  tym  święcił 25-lecie p racy  zaw o­
dowej. W  salce „P a rk u  M iejskiego11 zebrał się 
personel techniczny  oraz zaproszeni goście. Z ebra­
nie zagaił p. S tróżew ski, oddając przew odnictw o 
p. Szafrankow i, sekretarzow i Stow. D rukarzy  w P o ­
znaniu . Po jego przem ów ieniu  zab rał głos p. dy ­
re k to r Ziętow ski, k tó ry  sk ład a jąc  jub ila tow i życze­
n ia  w im ien iu  w y d aw n ic tw a w ręczył jako  d a r p a ­
m iątkow y  w span iały  obraz. W  im ien iu  w spó łp ra­
cow ników  m ów ił p. M azgaj, o fia ru jąc  także p o d aru ­
nek. N astępn ie p rzem aw iał p. red. C ieślak, zw raca­
jąc uw agę w przem ów ieniu  n a  rzeczyw iście ciężką 
pracę tego zaw odu oraz n a  znaczenie m etram paża, 
k tó rą  p racę p. L achow ski w o sta tn im  czasie pełni 
w „D zienniku K u jaw sk im 11. Kończąc podniósł p. red. 
C ieślak to ast n a  zgodną w spółpracę m etram p aża  z re ­
dakcją.

P an  dyr. Z iętow ski zabrał jeszcze raz głos, by 
w ygłosić podobny to as t n a  cześć w spółpracy  z dy­
rek c ją  w ydaw nictw a.

P an  L achow ski podziękow ał w szystk im  za szcze­
re  życzenia, p o d aru n k i oraz dyplom y, poczem zakoń­
czono zebranie.

Uczestnicy spędzili potem  w bardzo w esołym  n a ­
stro ju  k ilk a  godzin, (z)

Papiery zagraniczne. Z nana n a  teren ie naszym  
przed w ojną h u rto w n ia  p ap ieru  S iegbert P eiser 
w W rocław iu  rozesła ła  d ru k a rn io m  po lsk im  ładny  
w zornik, zaw iera jący  tan ie  pap iery  rek lam ow e: an ­
tyczne, żeberkow ate p ap iery  drukow e z w odnym  zna­
kiem , w ośm iu  kolorach . P ap ie ry  te w ykazu ją  dobry 
gatunek , d ru k u ją  się dobrze, a przy tem  są w zględnie 
tan ie . Z w racam y uw agę n a  ogłoszenie firm y tej 
w num erze dzisiejszym .

Klej roślinny w proszku, najnow sza zdobycz pol­
skiej tech n ik i chem icznej. W ielkie za in teresow anie 
wyw ołał w  przem yśle papierniczym , in tro liga to rsk im , 
k a r to n ia rsk im  itp. pierw szy i jedyny w sw oim  ro ­
dzaju , w d ługo le tn ich  b ad an iach  dośw iadczony w y­
nalazek  k le ju  roślinnego w proszku, rozpuszczalnego 
w zim nej wodzie, pod nazw ą „C hem ikola11, w ytw oru  
p. E d w a rd a  H offm anna w Bydgoszczy. — Pow yższy 
klej w form ie proszku  nazw ać m ożna zupełnie objek- 
tyw nie najdoskonalszym  środkiem  do k le jen ia , p rze­
w yższający sw ą doskonałością, w ydajnośc ią  jak  i n ie­
zw ykle ta n ią  ceną wszelkie znane dotychczas fab ry ­
k a ty  zagraniczne.

Tajna drukarnia... Zinowiewa. S ensac ją  w ko­
łach  kom unistycznych  w M oskwie w yw ołała  w iado­
mość o trzym an ia  z L en in g rad u  o w ykryciu  n ie lega l­
nej d ru k a rn i, należącej do opozycji Zinow iew a. D ru­
k a rn ia  w ykonyw ała d ru k i całej m asy  odezw, broszur, 
książek , k ry ty k u jący ch  działa lność sfer k ieru jący ch  
p a r tją  kom unistyczną. D ru k a rn ia  p o siad a ła  ochro­
nę jednego z oddziałów  garn izonu  w L eningradzie. 
W chw ili w ykrycia  d ru k a rn i znajdow ało  się w jej 
pobliżu 30 uzbrojonych zinowiewowców. Pom iędzy 
prow adzącem i rew izję w y słan n ik am i GPU. a żołnie­
rzam i doszło do zbrojnego s ta rc ia , przyczem  w w y­
n ik u  strze lan in y  zabito 3 żołnierzy i jednego agen tu  
GPU. P rzy  s ta rc iu  ranych  zostało k ilku  zecerów d ru ­
karn i.

Maszynę
do złocenia

(K ra u se)  

korzystnie do 
nabycia

PmHflitimlt
Poznań ^  

u lic a  W o d n a  n r. 27 .

BLOKI KASO W E
num erow ane od 1— 100, 
lit. A , B, C  itd . w każdej 
ilości po leca  hurtow nie, 

sz tu k ą  5 g r o s z y

„PARAG0N9"
s z y te  i b e z k o ń c o w e  n a j­
ta n ie j .  P o ś re d n ic y  o tr z y ­
m u ją  o d p o w ie d n i r a b a t .

WŁ. KULERSKI
F a b r y k a  b lo k ó w  k a s o w y c h

GRUDZIĄDZ, Pańska 19.
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O rgan S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K up ców  P ap iern iczych  w  P oznaniu .

S tosu n k i H an d low e z P ersją .
Poselstw o Polsk ie w  P e rs ji nadesła ło  do Izby 

przem ysłow o-handlow ej w  P oznan iu  następu jące  in ­
form acje dotyczące stosunków  hand low ych  z P o lską :

K o m unikacja  pow ietrzna odgryw a w P ers ji w ięk­
szą rolę niż w innych  k ra jach , gdzie życie gospodar­
cze oprócz poczty dysponuje jeszcze szeregiem  innych  
tan ich  i sp raw nych  środków  do tra n sp o r tu  tow arów .

P e rs ja  posiada do dzisiejszego d n ia  jed n ą  jedyną 
lin ję  kolejow ą: D ziulfa—T abryn, ok. 200 ,km  długo­
ści, stanow iącą  k o n tu n u ac ję  ros. kolei k au k ask ie j 
T yflis—F ry w an —D ziulfa (g ran ica  perska, k tó ra  zn a j­
du je  się obecnie w stan ie  opłakanym ).

Głównym  środkiem  kom un ikacy jnym  w  P e rs ji  
je s t i zostan ie przypuszczalni e jeszcze n a  długie la ta  
— k a ra w a n a  oraz sam ochód.

T ran sp o rt tow arów  za pom ocą k a raw an  jest co- 
p raw d a  stosunkow o tan ie j, w ym aga jed n ak  bardzo 
dużo  czasu. T ran sp o rty  zaś sam ochodow e, jakko lw iek  
ch ro n ią  kupca- od s tra ty  kosztow nego czasu, są n a  
ogół bardzo drogie. W obec powyżej nakreślonego  
s tan u  rzeczy w ielk ie  znaczenie k o m u n ik ac ji poczto­
wej w P e rs ji sta je  s;:ę zrozum iałem . Dobrze funkcjo­
n u ją c a  poczta persk a  (zorganizow ana prz-ez belg ij­
sk ich  urzędników ) przejęła  dziś n ad e r pow ażną rolę 
w sto su n k ach  handlow ych m iędzy P e rs ją  a zag ra­
n icą.

S tan  obecny p rzed staw ia  się zatem  tak , że do 
północnej części P e rs ji  przesy ła się listy  t. zw. lettres- 
p aąu e ts  oraz przesy łk i „ochan tillons sans v a le u r“, 
zam iast n ieprzepuszczanych przez Rosję paczek pocz­
tow ych. Sposób p rzesy łan ia  tow arów  w  łettres-pa- 
quets oraz jak o  ochan tillone san s v a leu r je s t n ad er 
rozpow szechniony i szeroko p rak ty k o w an y  w s to su n ­
kach  P e rs ji z N iem cam i i F ran c ją , przedew szystkiem , 
o ile chodzi o tow ary  m ałej objętości. P rzesy łan ie 
zaś tow arów  w  paczkach pocztow ych odbyw a się n a ­
r a d ę  jedyn ie przez porty  południow ej P e rs ji (Z ato­
ka P e rsk a  a  specja ln ie  przez Busizyr).

Przechodząc do szczegółowego om ów ienia kwe- 
st-ji przesyłek  pocztowych, Poselstw o proponuje po­
dział ich  n a  4 kategorje:

1. wzory t. z. echan tillon  san  va leu r;
2. lis ty  t. z. le ttres-paquets;
3. lis ty  i p u d e łk a  z d ek la ro w an ą  w artością;
4. paczki t. z. col-i-s postaux.
Ad 1. wzory.
P rzesy łk i te dopuszczane są w  P ersji w  wadze 

m aksym alnej 500 g ram ów  i w ro zm iarach  n a s tę p u ją ­
cych: 45 cm  długości, 20 szerokości, 10 grubości d la 
ru lonów ; 45 długości i 15 d jam etru .

Zasadniczo m obą być w ysyłane jako  echan tillon  
jedynie przesyłki zaw ierające praw dziw e próbki to ­
w arów , bez w artości d la  h an d lu . W  p rak tyce jed n ak  
p e rsk a  a d m in is trac ja  pocztow a p rzy jm uje  z zag ran i­
cy i w ysyła zagranicę (oczywiście ty lko  do krajów , 
k tó rych  u rzędy  uoeztow e przesyłki te p rzy jm ują) ta k ­
że przesy łk i powyższych rozm iarów , zaw iera jące to ­
w ary  n ad a jące  się do h a n d lu  i podlegające cłu.

W  obrocie pocztow ym  polsko-persk im  należałoby 
zatem  usta lić , czy u rzędy  pocztowe polskie p rzy jm u ­

ją  do w y słan ia  do P e rs ji (przez Rosję) przesyłki 
„echan tillon  sans v a leu r“, zaw iera jące to w ar a  nie 
ty lko  próbki; w ysyłan ie m usiałoby  m ieć m iejsce 
w zam kniętych , zaadresow anych  do  P e rs ji w orkach.

Poleca się ekspedjow ać przesy łk i jak o  „poleco­
ne". W  razie  zag in ięcia  p rzesy łk i w ysy łający  może 
w nieść rek lam ację  do kom peten tnego polskiego u rzę­
du pocztowego; d la  osób w ysy łających  z P ersji, per­
sk a  A d m in is trac ja  pocztow a przyznaje odszkodow a­
nie 50 fr. zł. (w persk im  obrocie w ew nętrznym  zaś 
25 k ran ó w ; 1 fu n t aing. ró w n a się ok. 46 kramom).

N adchodzące z zagran icy  przesy łk i „echantil- 
lons" a  zaw iera jące  to w ar (nie próbki), w ydaw ane są 
adresatom  w P ers ji n a  m iejscu  przeznaczenia przez 
uiszczenie przez n ich  p rzypadającej op ła ty  celnej 
oraz pon iekąd  ty tu łem  grzyw ny-opłaty  pocztowej 
w potró jnej wysokości no rm alnej taksy .

P rzesy łk i echan tillon  m ogą być także asek u ro ­
w ane — jed n ak  n ie  przez pocztę, lecz n a  podstaw ie 
k w itu  (pocztowego, przez odpow iednie tow arzystw o 
asekuracy jne .

Ad 2. lis ty  z to w aram i, t. z. le ttres-paquets.
R ozm iary  tych  przesyłek są: 45 cm w  każdym  

k ie ru n k u . R ulony: 75 cm  długości i 10 cm p rzek ro ­
ju. M aksym alna w aga 2 kg.

L ettres-paquets  byw ają  przesy łane do P ers ji s ta ­
le przez Rosję, zw ykle jako  „polecone".

Również co do wyżej om ów ionych przesyłek (let- 
tres-paquets) należałoby usta lić , czy P o lsk a  p rzy jm u ­
je  przesyłki te do w ysy łk i zagranicę. I w  tym  w y p ad ­
ku  w ysyłka m u sia łab y  nastąp ić  w  zam kniętych , 
p lom bow anych w orkach , by móc korzystać z t r a n ­
zytu  przez Rosję.

Ad 3. lis ty  i p u d e łk a  z d ek la ro w an ą  w artością .
M aksym alna w aga d la  listów : 2 kg, d la  pudełek : 

1 kg. R ozm iary d la  listów  jak  d la  le ttres-paquets, 
zaś d la  pudełek : 30 om długości, 10 szerokości i w y­
sokości.

P e rs ja  pozw ala obecnie n a  w ysyłan ie lis tów  z de­
k la ro w an ą  w arto śc ią  a  zaw iara jących  zam iast — w e­
dług ta ry fy  dokum entów  i pap ierów  w artościow ych 
— także tow ary.

W edług udzielanych  P oselstw u  przez D yrekcję 
Poczt in form acyj, przesy łk i listów  z d ek larow aną 
w arto śc ią  do P o lsk i nie są przy jm ow ane przez p e r­
skie urzędy  pocztowe, a  to wobec b rak u  zaw iadom ie­
n ia  przez m iędzynarodow e B iuro  Pocztowe w B ernie 
o p rzy jm ow aniu  przez Polskę tego rod za ju  przesyłek .

Ad 4. paczki pocztowe.
Co do ru c h u  paczek pocztow ych Poselstw o w sk a­

zuje n a  okólnik  perskiej A d m in istrac ji pocztowej.
Przeznaczone d la  P e rs ji paczki pocztowe w inny  

być opakow ane w skrzynkach  lub beczułkach  z d e­
sek lub pokry tych  m ocną skórą. O pakow anie może 
być także z cynku lub blachy.

M aksym alna w aga: 5 kg, a  nie 10 kg, jak  jest 
przew idziane w okólniku.

R ozm iary paczek n ie  m ogą p rzekraczać 60 cm  
długości, 10 szerokości i wysokości. W y ją tek  s ta n o ­
w ią  lask i, p lany  i t. d., k tó ry ch  m ak sy m aln a  długość 
w ynosić może 1 m  szerokości lub  grubości 20 cm.



Strona 278. PRZEGLĄD GRA FICZN Y  I PAPIERNICZY Rocznik VII.

Pozatem  Poselstw o zw raca uw agę n a  okoliczność, 
że osoba w y sy ła jąca  paczkę do P ersji, przez uiszcze­
nie p o rta  op łaca przew óz paczki ty lk o  do granicznego 
p u n k tu  celnego persk iego  :np. do' B uszyru. P orto  za 
przewóz paczki od tegoż p u n k tu  w głąb k ra ju  opłaca 
ad re sa t n a  m iejscu  przeznaczenia w edług ta ry fy  w e­
w nętrznej.

T ransport paczki od g ran icy  persk ie j n astęp u je  
„a g randę vitesse", t. zn. p ierw sza okazja , k tó rą  d y ­
sponuje dany  u rząd  pocztowy. System  ekspedycji 
paczek „a petite vites;se“ t. zn. w edług u z n a n ia  u rz ę ­
du  pocztowego, obecnie zniesino; zw ykle paczka  „a 
petite  v itesse“ oczekiw ała do czasu nagrom adzen ia  
się pełnego ła d u n k u  wozu.

T ran sp o rt „a g randę v itesse“ z  portów  Zatoki 
P ersk ie j np. T eh e ran u  t rw a  przeciętn ie  od 1 do 2 m ie­
sięcy.

Do każdej paczki ekspediow anej z P o lsk i do P e r­
sji należy  dołączyć dw ie dek laracje  celne w języku 
francusk im , zaw iera jące dane  co do w agi netto , w a r­
tości tow aru , ro d za ju  to w aru  i t. d.

W reszcie Poselstw o zw raca uw agę n a  m ały  szcze­
gół, u ła tw ia jący  niezm iern ie  odpraw ę celną paczki 
wzgl. odnalezienie paczki w  Urzędzie Celnym ; odno­
tow anie n u m eru  pocztowego paczki n a  fak turze.

O ile w ysy łający  po upływ ie 4—6 m iesięcy od d a ­
ty  w y słan ia  paczki nie o trzym ał po tw ierdzen ia odbio­
ru  tejże przez ad re sa ta  w P ers ji — należy  w nieść re ­
k lam ac ję  do kom petentnego U rzędu Pocztowego 
w  k ra ju  w ysłania.

R ynek persk i m a  znaczne' zapotrzebow anie n a  
papier, przybory biurowe' i a r ty k u ły  piśm ienne.

B liższych inform acyj udzie la  Izba przem ysłow o- 
h an d lo w a w  Poznan iu .

VI. M ięd zyn arod ow e T argi W sch od n ie
we Lwowie od 5 do 15 września 1926 r.

M iędzynarodow e T arg i we Lwow ie są nieodzow ną 
potrzebą naszego p rzem ysłu  i h an d lu . E k sp an sja  
polskiego p rzem ysłu  może się ty lko k ierow ać na  
wschód, bo zachód m a ty lko  po w iększej części za­
potrzebow ania n a  surow ce naszego k ra ju . P o śred n i­
kiem  w łaśnie d la  ek sp an sji p rzem ysłu  są T argi 
we Lwowie. Kupiec bystry , in te lig en tn y  i rz u tk i oce­
ni ich znaczenie d la  niego, tam  bow iem  w ystaw ia jąc  
swe eksponaty , naw iązu je  s to su n k i i zaw iera ko­
rzystne  tran sa k c je  z p rzedsięb io rstw am i czy to za­
granicznem u, czy też kra jow em i.

Jak  bardzo piln ie  n o tu je  i śledzi rozwój M iędzy­
narodow ych Targów  W schodnich  zagranica , a tem  
sam em  ceni, p rzekonam y się, czytając zestaw ienie 
w yników  najw ażn iejszych  targów  europejsk ich  
w ed ług  porów naw czej s ta ty s ty k i M iędzynarodow ej 
w oficjalnej pu b lik ac ji w ydanej w r. 1924 pod p ro tek t. 
J. K. M. K róla A lfonsa X III. przez K om itet Targów  
barcelońsk ich  w H iszpanji. I tak , co do liczby w y­
staw ców  za jm u ją  T argi we Lwowie dziew iąte m iejsce 
w śród ta rg ó w  św iatow ych, co dowodzi o żyw otności 
T argów  W schodnich , rów nież to, że ta k  w yb itną  po­
zycję n a  aren ie m iędzynarodow ej, po czterech ledwie 
ta tach  is tn ie n ia  zdołały one osiągnąć, w yprzedzając 
dziesięć in n y ch  targów  m iędzynarodow ych, m iędzy 
innem i także T arg  w B arcelonie; liczbą zw iedzającą 
zajm uje trzynaste  m iejsce, co jes t w yk ładn ik iem  ich 
siły  a trak cy jn e j; dalej su m ą obrotów  w złocie, m im o 
najcięższych w arunków , w śród d ługo trw ałe j depresji 
gospodarczej i p rzew lekłych przesileń  finansow ych

prześcigają  ta rg i w łoskie w Padw ie, fran cu sk ie  
w B ordeaux, niem ieckie we W rocław iu, szwedzkie 
w G otenburgu i M almoe, nie licząc m nóstw a innych  
pom niejszych targów . Jest to zarazem  w ysoką m ia rą  
bezstronności zestaw ienia.

Z T argam i W schodniem i we Lwowie zostały  po­
łączone n astęp u jące  w ystaw y: W ystaw a B udow lana, 
W y staw a Drogowa, W y staw a  H ygjeniczno-Przeciw - 
gruźlicza. i W y staw a Higjeniczno-Spożyw cza.

K ażda z pow yższych, pozostająca pod p a tro n a ­
tem  najw yższych w ładz a  zorganizow ana odrębnie 
przez spec ja lny  K om itet złożony z p rzedstaw icieli kół 
fachow ych, obejm ow ać będzie m iędzy innem i także 
i g rupy  eksponatów  z odnośnych działów  w ytw ór­
czości przem ysłow ej, przyczem  w m yśl p rogram u 
prem jow ane będą doborowe okazy p rodukcji. U zyska­
ne przez w ystaw ców  dyplom y honorow e, m edale zło­
te i srebrne będą m ia ły  d la  nagrodzonych  firm  — 
wobec ogólno-polskiego c h a rak te ru  w y s ta w y —  n ie­
w ątp liw ą w artość. W ięc VI T arg i W schodnie są za­
k ro jone n a  szeroką skalę.

Cztery powyższe w ystaw y stanow ią  w tegorocz­
nej K am pan ji Targów  sensacy jny  m om ent a trak c ji, 
k tó ra  wzmoże w w ysokim  stopn iu  frekw encję zw ie­
dzających i w płynie w dużej m ierze n a  ożyw ienie 
zjazdu kupców  ze w szystk ich  stro n  k ra ju  i zag ran i­
cy.

Zaznaczyć trzeba, że w zeszłorocznych T argach  
b ra ły  dw adzieścia  trzy  p ań s tw a  udział.

W  in teresie  w ystaw ców  jes t tedy  m om ent po­
wyższy w yzyskać i w ystąp ić w ty m  celu n a  teren ie  
T argów  W schodnich z odpow iednią p ro p ag an d ą  zdol­
ności w ytw órczej swej firm y i w artości sw ych w y­
robów.

A m ery k a ń sk ie  m eto d y  sp rzed aży .
T ajem nica  pow odzenia am erykańsk iego  h an d lu  

tk w i w znacznej m ierze w postępow ych m etodach 
kupców  am ery k ań sk ich . B ardzo siln ie rozw inął się 
w A m eryce od la t  o sta tn ich  system  cen jednolitych  
w edług  firm y W oolw orth. Istn ie je  tam  ok. 1500 m a­
łych dom ów  tow arow ych, k tó re sp rzed ają  ty lko a r ­
ty k u ły  od 2—4 centów . A nglja n aś lad u je  ten  system  
i liczy obecnie już 250 tak ich  składów . In n y  system  
ta k  zw any P iggly-W iggly  — system  polega n a  obsłu­
dze w łasnej k u p u jący ch  w h an d lu  drobnym . Lecz 
system  ten  m a  pew ną bardzo u jem n ą  stronę.

In n e  sposoby z sam ej już zasady  polecałyby się 
i n iek tó ry m  z naszych kupców .

T ak np. kupiec am ery k ań sk i uw aża sw ą p racę 
za służbę d la  m a je s ta tu  odbiorcy. Pog ląd  tak i n ie­
gdyś is tn ia ł też w śród naszego kup iectw a, lecz u c ie r­
p iał pow ażnie w sk u tek  w ojny i in flac ji.

Dalej kupiec am ery k ań sk i s ta ra  się sprzedaw ać 
jak  n a jtan ie j. Obniżki cen osiąga przez u lepszenia 
ogólnej o rgan izacji handlow ej oraz przez w yrugow a­
nie jak  najw ięcej pośredników . K upiectw o łączy się 
w sw ych organ izacjach  nie d la  podnoszenia lula u trzy ­
m an ia  cen, lecz celem  jak  najtańszego  zakupu , co 
znów w pływ a korzystn ie  n a  obniżanie cen. W A m e­
ryce najszerzej rozpow szechniła się zasada: Duży
obrót, m ały  zysk.

B ardzo rozw inię ty  w A m eryce jes t też system  
k u p o w an ia  n a  k red y t i sp łaty . Oblicza się, że z w szy­
stk ich  tow arów , nie służących do codziennego uży t­
ku, bierze się 20 p rocen t n a  sp ła ty  i jeszcze w iększy 
p rocen t n a  k red y t m iesięczny. P ro cen t ten  rośn ie do 
75, jeżeli chodzi o u rządzen ia  dom owe, m aszyny do 
szycia, au tom obile i podobne arty k u ły .
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W  końcu  należy  jeszcze w spom nieć o n ienaj- 
m niejszej zalecie k u p ca  am erykańsk iego , a  m ianow i­
cie o jego dok ładnej k a lk u lac ji kosztów  w łasnych , 
sprzedaży  i u trzy m a n ia  przedsiębiorstw a.

P o zw o len ia  n a  p rzyw óz to w a ró w
na wrzesień i październik r. b.

W nioski o pozw olenia n a  przywóz tow arów  za­
kazanych  do przyw ozu, d la  k tó ry ch  pozw olenia przy­
dzielone być m ają  z- k on tyngen tu  na m iesiąc w rze­
s ień  i październ ik  należy  sk ładać w Izbie przem ysło­
w o-handlow ej w P o zn an iu  najpóźnie j do d n ia  10-go 
s ie rp n ia  rb.

W niosk i w inny  być złożone n a  przepisow ych 
b lan k ie tach , k tóre nabyć m ożna bezpła tn ie w Izbie 
przem ysłow o-handlow ej w P oznan iu . In teresow anym  
przypom inam y, że do podań  o przywóz z A u strji 
i C zechosłow acji należy dołączyć fak tu ry , poparte  
przez au s trjac k ie  Min. d la  H and lu  i R uchu, wzgl. 
czeskie Min. H andlu .

Do w niosków  o pozw olenie n a  przywóz tow arów  
z innych  k ra jó w  w inny być rów nież dołączone fa k tu ­
ry , a  conajm niej należy  we w niosku  podać adres 
eksporte ra . _____

T argi i W ystaw y .
Izba przem ysłow o-handlow a w P oznan iu  podaje 

do w iadom ości, że M iędzynarodow e Targi, m ające 
się odbyć w S alon ikach  od dnia 1 do 15 w rześnia, zo­
s ta ły  odłożone n a  czas od 1 do 15 październ ika  rb.

W  d n iach  od 29 s ie rp n ia  do 4 w rześn ia rb. odbę­
dą się L ipsk ie T argi Jesienne. Z ain teresow an i ze­
chcą się zgłosić w Izbie przem ysłow o-handlow ej 
w Poznan iu , celem  o trzym an ia  ulgow ych paszportów  
do d n ia  10 s ie rp n ia  rb.

Bardzo ważne. W  nr. 156 M onitora Polskiego 
z d n ia  13 lipca 1926 r. ogłoszone zostało obwieszcze­
n ie  M in iste rstw a S karbu  z d n ia  10 lipca 1926 r. o w y­
sokości ceny, do jak ie j m ogą być przyjm ow ane p a ­
p iery  w artościow e przez w ładze i urzędy  państw ow e, 
jak o  w ad ja  przy p rze targach  oraz k au c ji n a  zabez­
pieczenie w szelakiego rodzaju  um ów  oraz zaliczek, 
w ypłacanych  n a  dostaw y i roboty  rządow e, jak  rów ­
nież n a  zabezpieczenie udzielanych  przez S karb  P a ń ­
stw a kredytów  akcyzowych, celnych i tran sp o rto ­
wych. P ap ie ry  w artościow e, przy jm ow ane jako 
w ad ja  i kaucje , w inny być zaopatrzone w bieżący k u ­
pon.

Ustaw a o lichw ie pieniężnej. U staw ą z dn ia  
30 czerw ca 1926 r. (Dz. U. R. P. n r. 62 poz. 372) prze­
d łużona  zosta ła  moc obow iązująca rozporządzenia 
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej z d n ia  29 czerw ca 1924 r. 
o lichw ie p ieniężnej (Dz. U. R. P. n r. 56 poz. 574) n a  
czas n ieoznaczony z tą  zm ianą, że najw yższą dopusz­
czalną  stropę p rocen tow ą w s to su n k ach  kredytow ych, 
ustan o w io n ą  przedtem  n a  24 proc. rocznie obniżono 
n a  20 proc.

Połączenie telefoniczne Krakowa z W ielkopolską.
Celem  zapew nien ia  n o rm alne j korespondencji m ię­
dzy K rakow em  a  P oznan iem  D yrekcja Poczt i Tele­
grafów  w P oznan iu  w yznaczyła d la  połączeń w y­
łącznie m iędzy tym i m ias tam i n astęp u jące  godziny 
służbow e: od 9—10, od 12.30—13, od 14—15 i od 20—21.

Drukując linie poprzeczne
k o sz tu je  to  dużo czasu  i m aterja łu . —

TlaCeży linje poprzeczne finjo- 
wać na „Ulafej

m ałej, b a rd zo  w ydajnej d la  k ażd eg o  d ru k a ­
rza , k tó ry  p raw id łow o ka lku lu je, lin ja rce .

Lmjatury podłużne, z zw ykłem i i skom plikow anem i p rzerw am i 
m ogą być na „M ałej R e in h a rd tce ” również łatwo w ykonane 

Jesteśmy z „Małej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni —
ta k  p isze jed en  z naszych odbiorców . £ Pan będziesz zadowolony.

G. E. R einhardt, A b ł. F o rs ie  £  Trom m  
Lipsk S. 3  108 a.

Na targach lipskich: Targi drukarskie w „Buchgewerbehaus11. 
O fe r tą  służy

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznan iu , Stary Rynek 4. T e le fo n  2555.

P ozatem  p rzystąp i D yrekcja do budow y drugiego 
przew odu telefonicznego do K atow ic praw dopodobnie 
jeszcze w tym  rok u , a w przyszłym  ro k u  jes t przew i­
dziana budow a bezpośredniego przew odu telefonicz­
nego P oznań—K raków , tak , że ko respondencja  te le ­
foniczna n a  tych  odcinkach  u legn ie zasadniczej po­
praw ie n a  lepsze.

Cena drewna papierniczego. G iełda drzew na 
w Bydgoszczy 5. 8. no tow ała: P ap ie ró w k a  św ierkow a 
15/20 proc. jodły, grubość 10 do 24 cm. dł. 1 i 2 m. 
okorow ana bez gałęzi o wadze mp. 500 kg. 1 m 3 sprze­
daż (żądano) 23 zł te rm in  3 m ies. (franko  Potrow ice 
w raz z po lsk iem i op ła tam i wywozowemi).

Konkurs rozpowszechnienia książki polskiej. F ir ­
m a w ydaw nicza W ende i S -ka w W arszaw ie ogłosiła 
k o n k u rs  rozpow szechnienia książk i polskiej.

K onkurs polega n a  tern, że każdy  nabyw ający  
książek  za sum ę nie m niejszą, niż za 2 zł 85 gr, o trzy­
m uje k a r tę  udzia łu  z trzem a ta lonam i, k tó re  rozdaje 
sw oim  znajom ym . Ci znajom i przy k upn ie  książek  
u  W endego, rów nież o trzym ują  talony , k tó re  z kolei 
rozdają  dalszym  znajom ym . Po dziew ięciu rzędach  
tych  nabyw ców , k o n k u rs  uw aża się za zakończony 
i p ierw szy nabyw ca otrzym uje p rem ję 10 000 zł, zaś 
b iorący udział w k o n k u rsie  nagrody  pieniężne w w y­
sokości do 100 zł.

Ten o ryg inalny  system  rozpow szechn ian ia książk i 
je s t zastosow any w Polsce po raz pierw szy.

Maszynę do pisania 12 listów  jednocześnie. Ory­
g in a ln ą  m aszynę do p isan ia  jednocześnie d w u n astu  
listów , w ynalazł w 1829 r. k a lig ra f pary sk i, P ertiu s . 
M aszyny ta  sk ład a ła  się z bardzo cienkiej p ły ty , k tó ­
ra . um ieszczona w ram ie , m ogła być bardzo łatw o 
p rzesuw ana we w szystk ich  k ieru n k ach . Do p ły ty  
przym ocow anych było dw anaście  p ió r m etalow ych, 
z k tó rych  każde posiadało  n iew ielk i zb iorn ik  z a t ra ­
m entem . M aszyna więc łączyła w sobie też pom ysł 
dzisiejszego p ió ra  autom atycznego!

Pod każdym  z p ió r um ocow ano arkusz  p ap ie ru  
listow ego, a gdy piszący pociągnął po papierze pió­
rem . um ieszczonem  w  środku  p ły ty , to pozostałe pió­
ra  rob iły  te  sam e pociągnięcia  n a  arkuszach  pod nie 
położonych i o trzym yw ano w ten  sposób odrazu  dw a­
naście  egzem plarzy lis tu  ,lub ak t. Jeżeli zaś m iały  
to być ry su n k i, to, zam iast piór, um ieszczano ołów ki.

N o ta tk i |
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W idocznie jed n ak  ta  p ie rw o tna  m aszyna do p i­
san ia  cieszyła się n iew ielk iem  powodzeniem , skoro 
w ieść o niej pozosta ła  ty lko  w k ró tk ie j no ta tce  
z ow ych czasów.

Najw iększe abecadło św iata. Jap o ń sk i poseł 
w Sztokholm ie ofiarow ał bibljotece un iw ersy teck ie j 
w Sztokholm ie i b ibljotece k ró lew sk ie j w K openha­
dze jedno z najc iekaw szych  dzieł naukow ych. Jes t 
to h is to r ja  ch ińsk ich  znaków  p isarsk ich , dzieło w 68 
tom ach p isarza  T adasuke  T ak a ta . T ak a ta  pośw ięcił 
tej p racy  33 la t życia; p racow ał nad  n ią  od r. 1885 
do 1918.'

Przewrót w drukowaniu dzieł? Z Nowego Y orku 
przychodzi w iadom ość, że n ie jak i A. F iske w ynalazł 
„ a p a ra t do  czy tan ia", k tó ry  nie za jm uje  więcej m ie j­
sca, n iż zw yczajne pióro w ytryskow e. P a n  F iske 
ukończył ju ż  m odel swego w yna lazku , k tó ry  w przy­
szłości zupełnie zrew olucjonizow ać może in teresy  
w ydaw nicze, czyniąc zgoła n ie potrze tomem i m aszyny 
drukarskie! i zecerskie. Nowy w ynalazek  sk ład a  się 
z a p a ra tu  w ielce podobnego z w yg ląd u  do Lornetki, 
n a  k tó ry m  zna jdu je  się um ieszczone pow iększające 
szkło i  p o d staw k a  do, trzy m an ia  m a te r ja łu  do czy­
tan ia .

S zkła są bardzo m ocne. M aterja ł do czy tan ia  
je s t p rzygotow any bezpośrednio z rękopisów  przez 
f oto g raf ję, a  je s t ta k  m ikroskop ijny , iż odczytać go 
gołem  okiem  niepodobna.

W ynalazca kaza ł sfo tografow ać w  ten  sposób 
pierw szy tom  pow ieści M arka T w aina, pod ty tu łem  
„Innocent® A broad", książkę, k tó ra  zaw iera  95 tys. 
słów. W  now ym  form acie, dostosow anym  do wyinala-

W  now ym  form acie, dostosow anym  do w ynala- 
lazk u  p. F iske, książeczka ta  p rzed staw ia  zaledw ie 
13 stronn ic  d ru k u , ro zm ia ru  3 i pół ca la  przez 5 i pół. 
W ydatek  n a  p rodukow anie tak iego  ro zm ia ru  książk i 
je s t zgoła n ieznaczny w  porów naniu  z kosztem  dzi­
siejszego w ydaw nictw a.

L itery  niem ożliw e do czy tan ia  gołem  okiem , są 
ta k  pow iększone przez soczewki szklane, iż w y d a ją  
się znacznie w iększe niż w zw yczajnym  druku .

N ajw iększą użyteczność d la  swojego nowego w y­
n a lazk u  w idzi p. F iske w zm niejszeniu  objętości 
ksiąg , a przedew szystkiem  słow ników , encyklopedyj,
i różnych innych  skorow idzów , a  także ksiąg  p raw ­
nych, k tó re w dzisiejszych fo rm a tach  są  za ciężkie, 
n iew ygodne do noszenia i zab ie ra ją  dużo m iejsca. 
Oczy są  zasłonięte i ochronione od wszelkiego n a d ­
m ia ru  św ia tła , psującego w zrok przez natężen ie  go 
i kurczenie m ięśn i w zrokow ych, k tó re  nie m ęczą się 
czytaniem , gdy in s tru m e n t do czy tan ia  zostanie n a ­
staw iony  odpow iednio do indyw idualnej potrzeby 
każdego oka. (dp.)

N owy sposób reklam y prasowej. Pew ien, m ało 
znany  dziennik  am ery k ań sk i, p rag n ąc  zw iększyć 
ilość sw oich czytelników , uciek ł się do n as tęp u jące j,

n iezw ykłej zaiste rek lam y . Jednego d n ia  w nag łów ku  
p ism a po jaw iła  się n a s tęp u ją ca  w iadom ość: „Re­
d ak to r nasz naczelny  pocałow any został w b iały  
dzień, n a  u licy  przez pew ną dam ę, k tó re j adres oraz 
nazw isko ogłosim y w najb liższym  czasie. Po dw óch 
tygodniach  p o w tarzan ia  w zm iank i ukazało  się w resz­
cie ośw iadczenie sam ego red ak to ra : „K om unikuję, iż 
dam a, k tó ra  m ię pocałow ała, m ieszka n a  V ictoria- 
s tree t nr. 17 i je s t m o ją  w łasn ą  żoną". P ism o było od- 
razu  w prow adzone — sp ek u lac ja  n a  ciekaw ość ludzką 
n ie zaw iodła.

Koronowany filatelista. Ja k  w iadom o, k ró l Je­
rzy  an g ie lsk i po siad a  jeden  z n a jw span ia lszych  n a  
św iecie zbiorów  m arek  pocztow ych, zw łaszcza im - 
p erju m  bry ty jsk iego . To też gdy n iedaw no  zarząd 
poczty ang ielsk iej w ystaw ił n a  sprzedaż k ilk a  s ta ­
now iących w ielką  rzadkość fila te lis tyczną , błędnie 
w ydrukow anych , czteropensow ych m arek  poczty a n ­
gielskiej, a k ró l Jerzy dow iedział się o tem  przypad­
kowo, to pom im o, że w ielu  h an d la rzy  z rozm aitych  
pań stw  złożyło już oferty w ysokie, s tan ą ł do licy ta ­
cji i w końcu  p rzelicy tow ał pew nego zbieracza szwe­
dzkiego, k tó ry  ofiarow ał za te m ark i po czternaście 
funt. stert. Król zdobył m ark i, zapłaciw szy za nie 
po k ilk a  szylingów  w ięcej, co ucieszyło fila te listów  
ang ielsk ich , p ragnących  bardzo, aby te rzadkości po­
zostały  w k ra ju .

Jakie plakaty są najwidoczniejsze. P ew n a w iel­
k a  d ru k a rn ia  ang ielska , k tó re j spec ja lnośc ią  jest 
d ru k  w ielk ich  p lak ató w  ogłoszeniowych, p rzeprow a­
dziła  szereg ciekaw ych prób, aby stw ierdzić, jak ie  
p lak a ty  są  najw idoczniejsze, a przez to i najczy te l­
niejsze.

P róby te  przeprow adzono w ten  sposób, że n a  
obszernem  polu  w ystaw iono w ielką  tab licę z desek, 
do k tó rej przym ocow yw ano kolejno p lak a ty  o róż­
n y ch  barw ach  p ap ie ru  i głosek.

I okazało się, że najczy teln ie jsze są p la k a ty  z p a ­
p ieru  żółtego z n ad ru k iem  czarnym , oraz d ru k  zielo­
ny n a  papierze białym .

Trzecie m iejsce zajęły: d ru k  czerw ony n a  pap ie­
rze b iałym , d ru k  n ieb iesk i n a  papierze b iałym  i d ru k  
b ia ły  n a  papierze n iebieskim .

Dopiero czw arte m iejsce za ją ł ta k  zw ykły d ru k  
czarny n a  papierze b iałym , co było praw dziw ą n ie­
spodzianką, wobec tak  pow szechnego dotychczas 
p rzekonan ia , że d ru k  czarny  n a  tle  b ia łem  jest n a j­
czytelniejszy.

Dalsze m iejsca p rzy p ad a ją  d rukow i żó łtem u n a  
tle czarnem , b ia łem u  — n a  czerw onem  i b ia łem u  — 
na  czarnem .

N ajw yraźn ie jsze okazały  się p lak a ty  o d ru k u  
czerw onym  n a  papierze żółtym , zielonym  — n a  czer­
w onym  i czerw onym  — n a  zielonym .

W yniki te są  w ażne i pod tym  w zględem , że 
w skazu ją, n a  jak ich  k om binacjach  barw  za trzym uje  
się n a jch ę tn ie j oko człow ieka nowoczesnego, tak  
zmęczone jask raw em i barw am i, św iatłem  i szalonym  
ruchem  m ias t w ielkich. (O)

R ozm aito ści

O g ł o s z e n i a :  Vi s t r o n a  80 zł .  V2 s t r .  40 zł .  s t r .  
20 zł .  Vs s t r .  10 zł.  Vi6 s t r * 5 z ł .  1/82 s t r .  2.50zł.  N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s i ę .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s i ę  do  ś r o d y  rana g o d z .  9.

Przedpłata kwartalna 4,50 zł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K.  O.  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  S p .  z o. o. 
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ry g  w P o z n a n i u .  
R ę k o p i s ó w  n i e z a m ó w i o n y c h  n i e  z w r a c a m y .

D r u k a r n i a  P o lsk a  Tow. Akc . w Po zn an iu .


